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Rozróżnienie
W czoraj, 4-go lipca b. r., t j. 

tiazajutrz po podpisaniu umowy 
o określeniu napastnika przez So­
wiety, Estonję, Łotwę, Polskę, 
Rumunję, Turcję, Persję i A fga­
nistan, podpisana została druga 
umowa o określeniu napasmika 
przez Sowiety, Czechosłowację, 
•Jugosławję, Rumunję i Turcję.

Jaka różnica między obiema 
umowami ?

Cała treść i całe brzmienie są 
zupełnie takiesame, a różnica 
j«st  tylko w tem, że:

umowa z 3-go lipca 1933 za­
warta jest w zamkniętem gronie 
8-miu podpisujących ją państw, 

umowa z 4-go lipca 1933, pod­
pisana narazie przez pięć państw, 
otwarta jest dla wszystkich, 
thcących również przyjąć to o- 
kreślenie napastnika.

Innemi słowy: umowa z 3.VII. 
33 jest umową sąsiedzką, a umo­
wa z 4. VII. 33 jest umową zakro­
joną na powszechną.

W ytworzyła się jednak i druga 
jeśzczu różnica między obiema 
umowami. Mianowicie przez róż­
ne stanowisko państw, które pod­
pisały pierwszą, sąsiedzką, wobec 
podpisania także drugiej, otwar­
tej powszechnie. Z pośród uczest­
ników pierwszej, sąsiedzkiej, trzy 
państwa, Z. S. R. R., Rumunja i 
Turcja, przystąpiły także do dru­
giej, otwartej powszechnie, a trzy 
państwa europejskie, Polska, Łot­
wa i Estonja, oprócz azjatyckich, 
Persji i Afganistanu, nie przy­
stąpiły już do drugiej. Różnica 
jest przeto Lardzo widoczna.

Różnica ta nie wynika oczywi­
ście z żadnych względów geogra­
ficzno - pol'tycznych, bo np. So­
wiety taksamo nie graniczą z nie­
którym* uczestnikami drugiej u- 
mowy, Czechosłowacją i Jugosła- 
wją, granicząc jednak z Rumunją 
i Turcją, jak Polska, która grani­
czy z Rumunją i Czechosłowacją, 
a nie graniczy z Jugosławją i 
Turcją.

Różnica wynika jedynie ze 
względów prawno - politycznych, 
a mianowicie:

jedne państwa uważaja widocz 
me, że pożądana jest zarówno u- 
mowa sąsiedzka o napastniku jak 
umowa powszechnie otwarta, o- 
raz że do „bu mogą pożytecznie 
należeć, t. j. Z. S. R R., Rumunja, 
Turcja,

inne państwa uważają widocz­
nie, że pożądana jest narazie 
tylko umowa sąsiedzka i że do 
niej tylko mogą pożytecznie na­
leżeć, t. j. Polska, Łotwa, Estonja, 
Persja I Afganistan, 

wreszcie państwa, które do są­
siedzkiej, z Z. S R. R. jako ośrod­
kiem, nie mogą należeć, bo nie 
sąsiadują, mianowicie Czechosło­
wacja i Jugosławja, uważają jed­
nak widocznie, że także umowa 
powszechnie otwarta jest pożąda­
na, zgodne w tym względzie za­
tem z pierwszą z dwu grup po­
wyższych, t j. z Z. S. R. R., Ru­
munią i Turcją.

Kto ma słuszność?

=  Str. z = A B C

P róbka g o ra c z
Jakie tam są zarzuty przeciw Polsce

na Litwie
Próbkę zamieszania pojęć na 

Litwie, w rozpalaniu sztucznej 
niechęci ku Polsce, stanowią wy­
wody w Musu Vilnius (nr 17/18 
z 20. VI. 33), gdzie czyta się 
m. in.:

— Czy Polakom nie jest wiadome, 
że w chwili, gdy Jagiełło żenił się 
i Jadwigą w 1386 r., a więc w chwili, 
gdy Litwa poraź pierwszy nawiązy­
wała stosunki z Połską, ta ostatnia 
była , od względem polity< znym i te* 
rj torjałnym kilkakrotnie mniejsza 
od ówczesnej Litwy?

(Tylko, że to nie była... Li­
twa, ale bardzo przeważnie Ruś, 
której język panował też na dwo­
rze litewskim).

— Co z Litwy uczynili P.olaęy w 
ciągu 400 lat swych wpływów i pra- 
cj kulturalnej, kiedy w czasie ostat­
niego rozbioru polskiego w 179Ó ro­
ku miano Litwy niemal nie figuro­
wało? Polacy w ciągu tych kilkuset 
lat wyrządzili Litwinom wiele niepo­
wetowanych krzywd pod względem 
narodowym. politycznym i ekono­
micznym. Czyż Polacy tego nic rozu­
mieją? Czy nie rozumieją chęci na­
rodu litewskiego tworzenia państwa 
całkiem oddzielnie od Polski? Na ja­
kiej podstawie prawnej i moralnej 
Polacy piętrzą przed Litwinami róż­
ne przeszkody byleby tylko zaszko­
dzić wysiłkom narodu litewskiego w 
k!erunku samodzielnego tworzenia 
państwa bez obcej podstępnej opie­
ki? Czy może i powinna oyć wiecz­
na unja polityczna pomiędzy narodu 
ni i państwami? Czyż rie jesl wia­

dome że unja Kalmarski z 1397 r., 
na mocy której Oanja, Norwegja i 
Szwecja utworzyły jedno państwo, 
obecnie nie obowiązuje i trzy pań­
stwa przez iiia uhję : są samodzieJ- 
ne, mimo, że język Norwegów i Duń 
czyków jest wspólny?

(Polacy na Litwie zrobili przez 
40u lat mnóstwo dla cywilizacji, 
a dziś wcale nie zwalczają odręb­
ności rzeczywistej Litwy).

— Na jakiej podstawę® s|tfrabio» 
no podstępnie stolicę litewską w ilno 
i tizecią cześć Litw;,, inscenizując 
bunt żeligowgkiego, fałszowany sejm 
wileński i prowadząc politykę tępie­
nia litewskości?

— Czy decyzja Konferencji Am­
basadorów w sprawie wileńskiej da­
je Polakom dostateczne podstawę do 
uważania Wilna za swoje, I ed> dy­
plomacja światowa, Liga Narodów,

wreszcie Trybunał Haski uznał tezę 
litewską za uzasadnioną. Czy nie na 
pods< a wie siły fizycznej pragną Po­
lacy słabszych wyzyskać, zapoznając 
wfizelkie zasady etyki i teroryzując 
Ukraińców, Białorusinów i Litwinów?

— Czy Polakom nie jest wiadome, 
że istota .ip rodowości stanowi nie- 
tylko język lecz czynniki fizjologicz­
ne, gospodarcze, psychologiczne, geo 
graficzne?

(Wileńszczyzna jest polska. 
Międzynarodowo jest to całkowi­
cie uznane Widać, że Litwini 
chcą państwa; w którem... isto­
ta narodowości byłaby inna niż 
narodowość).

— Język polski, kultura i zwycza­

je słowiańskie obce duszy litewskiej, 
narzucane Litwinom przez Polaków 
przemocą od dawnych Czasów po 
dziś dzień jeszcze w Okupowanej 
Litwie są narzucane. Dla Litwinów 
to wszystko jest obce, zwłaszcza, że 
stosuje się tu orzcmoc. Jesl to oraw 
dziwa trucizna ula narodu f Państwa 
Litewskiego. Litwini jednak święcie 
wierzą, że z ludem litewskim nie sta 
nie się to, co się stałe z litewską 
szlachtą. Dlaczego Polacy szczycą 
się z tego, iż dali Litwinom nauaę 
Chrystusową i na tej podstawie żą­
dają od Litwy specjalnych jakichś 
praw i przywilejów, a zapominają, 
że oami chrystianizm otrzymali od 
Czechów, a jednak nie są skłonni 
tym; ostatnim udzielić jakichś przy­
wilejów.

(Dlaczego jednak niektórzy Li­
twini nie rozumieją, ccby się by­
ło stało z Litwą, gdyby słowiań­
ska Polska nie była obroniła Li­
twy przed niemieckim Zakonem, 
a także, jakby wyglądała odręb­
ność cywilizacyjna Litwy bez 
ODarcia o Polskę).

— Dlaczego Polaey przywłaszcza­
ją Adama Mickiewicza i mi.ych ludzi 
pochodzenia litewskiego, którzy pi­
sali po polsku o Litwie? Dlaczego To 
lacy nazyt ają ich Polakami? 
Wieszcz fiński np, Runeberg pisał o 
Finlandii w języku szwedzkim, a jed 
nak Szwedzi go nie przywłaszczają.

(Tu obłęd mówi już sam za sie­
b ie).

P. Litw inow  w  Wiedniu
LONDYN, 4.7 (P A T ). —  Lit­

winow wyjeżdża jutro do Pary 
ża, a stamtąd do Wiednia, gdzie 
zamierza przeprowadzić zalecaną 
mu przez lekarzy kurację, a w 
kołach angielskich przewidują, 
ż e  w Wiedniu zetknie się Litwi­
now osobiście z kanclerzem Doll- 
fussem i omówi z nim szereg ak­
tualnych zagadnień. ^

Sprzedaż
kolei wschodnlo-crtlrtskiej

TOKIO, 4.7 (P A T ). —  Ambr - 
sada sowiecka w Tokio ogłosiła 
memorjał, według którego rząd 
sowiecki gotów jest sprzedać 
swe prawa do kolei wschodnio - 
chińskiej państwu Mandżuko zn 
210 miljonów rubli złotych.

=  Nr. 490 =

le umowy prcocw
państw z 255 miljonam! ntieszkańcóur

Wydaje się rzeczą wcale jasną,
że

1. budowa tylko sąsiedzka, z 
jednym ośrodkiem, jak w tym wy­
padku z Z. S. R. R., jest ułamko- 
wa, , *

2 . wynika stąd takie dziwac­
two, że np. Polska i Czechosło­
wacja, choć uznają wspólnie to 
określenie napastnika i choć są­
siadują z sobą. nie. mają umowy, 
uznającej to określenie we Wza­
jemnych stosunkach, dlatego że 
Czechosłowacja nie sąsiaduje... z 
Z. S. R. R., czyli trzeba może zno­
wu robić dalsze umowy poszcze­
gólne,

3. a zatem umowa otwarta pow 
szechnie jest także bardzo w i­
docznie pożądana.

Byłoby prościej, zdaje się. gdy­
by tego rozróżnienia nie robiono, 
czyli gdyby i Polska, uznała po­
żytek i umowy sąsiedzkiej o na­
pastniku i powszechnie otwartej.

St. St..

Ogólna 
umowa o napastniku

LONDYN, 4. 7 (P A T ). —  
Agencja Reutera donosi:

Dziś podpisana została w Lon­
dynie przez przedstawicieli Z . S. 
R. R., Czechosłowacji, Rumunji, 
Jugosławji i Turcji konwencja, 
określająca pojęcie napastnika. 
Konwencja ta ma takiesame 
brzmienie, jak konwencja podpi­
sana wczoraj przez przedstawi­
cieli 8-miu państw. Rumunja pod 
pisała więc konwencję określają­
cą pojęcie napastnika po raz 
drugi, tym razem, jako człorek 
Małej Ententy. Turcja przyłączy 
ła się do nowej konwencji, która, 
w przeciwieństwie do podpisanej 
wczoraj i ograniczającej się tyl­
ko do państw sąsiadujących z Z. 
S. R. R , jest dostępna dla wszy­
stkich.

Dwie umowy
PARYŻ, 4. 7. (PA T .). -  Saint 

Brice w Le Journal podkreśla:
—  Konwencja wschodnio - eu­

ropejska o nieagresji składa się 
z 2-ch układów. Mianowicie je ­
den układ o 'charakterze regjo* 
nalnym. wiążący Rosję ze wazyst- 
kiemi państwam* za v’yjatkiem 
Finlandji, a podpisany w Londy­
nie przez przedstawicieli Sowie­
tów, PolJkb- Rumunji, przedstar 
wicieli Państw Bałtyckich i Tur-

ce z Sowietami. Drugi układ do­
tyczy rozciągnięcia podpisanego 
już porozumienia na Sowiety, 
państwa Małej Ententy i wszyst­
kie inne państwa, które będą 
chciały do paktu tego przystą­
pić. Taktyka Titulescu polegała 
na wciągnięciu do układu wszyst 
kich państw, zgadzających się 
na wspólne określenie napastni­
ka. a pakt przybrał formę zobo­
wiązań ogólnych, nie serji zobo­
wiązań bilateralnych.

Pokój 
dla 265 mlij. ludzi

LONDYN, 4. 7. (P A T .). —  W 
deklaracji, dotyczącej podpisanej 
dz, konwencji nieagresji p. Litwi­
now wyjaśnia:

—  Ponieważ przyjęcie tekstu 
zaproponowanego komisji ogól­
nej konferencji rozbrojeniowej 
stało się nader problematycz­
ne, postanowiliśmy włączyć de­
fin icję nieagresji do konwencji 
między ograniczoną liczbą 
państw, tak aby inne państwa mo 
gły się do niej przyłączyć lub 
pójść za naszym przykładem. 
Pomyśleliśmy naprzód o na­
szych sąsiadach. Konwencja ta 
Oraz inne układy jak;e mogą być 
podpisane, nie eliminują bynaj­
mniej z porządku dziennego kon­
ferencji rozbrojeniowej propozy­
cji sowieckiej dotyczącej ogólne-

cji, będzie mógł się rozciągnąć j go przyjęcia definicji napastni- 
na wszystkie państwa Sąsiadują-, ka. Podpisane konwencje ustala-
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ja pokój między państwami, ’ i- 
czącemi 205 mdjonów mieszkań­
ców.

Trochę zaniepokojonych 
65 mli jonó w  ludzi

FERuIN, 4. 7. (P a T .). Pisma 
niemieckie komentują obszernie 
podpisanie w Londynie konwen­
cji określającej pojęcie napastni­
ka.

Taegliche Rundschau daje ty­
tuł:

—  Londyński pakt wschodni— 
Czyżby w przededniu nowego roz 
woju?

Dalej pisze:
—  Konwencja już w niedalekiej 

przyszłości zacznie oddziaływać 
na pewne dziedziny stosunków 
międzynarodowych. - Uzgodnienie 
przez sygnaiarjuszy konwencji 
pojęcia napastnika zaważy prze- 
dewszystkiSm na przozyłych ob­
radach rozbrojeniowych. Wschód 
ma Europa i najważniejsze pań­
stwa Azji Bliższej mplejwięcej 
ustaliły jednolitą linje w kwestji 
polityki bezpieczeństwa i staiać 
się będą osiągnąć jej uznanie w 
Genewie. Obok francuskiej tezy 
bezpieczeństwa występuje więc 
jednolity pod względem politycz­
nym pogląd państw Wschodniej 
Europy oraz Azji Bliższej. Kon­
wencja ma również wybitne zna­
czenie polityczne.

Wedle >pinji kół warszaw­
skich pakt londyński może być 
stosowany jako przeciwwaga 
rzymskiego paktu czterech, gdyż 
Z jednej strony istnieją nadal 
stosunki sojusznicze między Fran 
cją. Polską a Małą Ententą, z 
drugiej zaś wartość paktu czte­
rech nabiera dla Niemiec cha­
rakteru problematycznego właś­
nie ze względu na ich stosunek 
do Europy Wschodniej i połud­
niowo - wschodniej.

Niemiecka polityka zagranicz­
na staje na pograniczu między 
Zachodem a Wschodem. Niemcy 
zainteresowane są w konsolida­
cji stosunków na wschodzie i po­

łudniowym wschodzie Europy. 
Niemniej jednak wytężyć muszą 
wszystkie siły, aby w toku tego 
procesu konsolidacji nie zustały 
zepcluiięte na bok Należy życzyć 
sobie usilnie, aby ścisły związek 
z Z. S. R. R. oraz z państwami 
południowo - wschodoiemi Euro­
py został o ile możności zacieśnio 
ny, przedewszystkiem w dziedzi­
nie gospodarczej. Niebezpieczeń­
stwo dla Niemiec istnieje w moż­
liwej konkurencji Rosji na tere­
nach południowo - wschodniej 
Europy. Nowa polityka goepodar- 
cza Niemiec, o ile chodzi o sto­
sunki z zagranicą, świadomie 
wysunąć musi na czoło problem 
wschodniej i południow-wschod- 
dniej Europy.

BERLIN, 4. 7. (P A T .). —  Lo 
kalanzeiger pisze’

—  Konwencja zawarta w Lon­
dynie jest odpowiedzią na pakt 
czterech mocarstw, mającą na 
celu odroczenie rewizji trakta­
tów pokojowych. W każdym ra­
zie w umowie tej tkwi zapocząt­
kowanie nowej orientacji w Pol­
sce, która po podpisaniu paktu 
rzymskiego żywiła pewną nie­
ufność do Francji. Starania Pol­
ski o Uregulowanie je j stosun­
ków 2 Rosją poparte zostały 
przez zawarcie konwencji, W  ra­
zie "dojścia do skutku drugiej 
analogicznej umowy między Ro­
sją, Litwą i Małą Ententą po­
wstanie faktyczny pomost od Ro­
sji do Francji, w każdym* razie 
w tych paktach zawiera się za­
lążek reorganizacji kontynentu 
europejskiego. Istniejące pomię­
dzy Z. S. R. R. a Niemcami trak­
taty nie zostaną oczywiście 
przez nową umowę w niczem na­
ruszone.

W ła d ysła w  Jan Grabski
■ B i
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FOWlEsC WSPÓŁCZESNA

To nie są zdrowe pragnienia, ale przy tyrn Polaku 
zatraca się trochę trzeźwość życiowy. Cóż np. za sens 
było go puszczać do klasztoru? ,.En somme, on regret- 
te toujours les saorifices amoureux, bo nigdy nie jest 
się pewnym ich użyteczność1"  —  westchnęła Lisette. 
Jakżeż ja  mogłam uwierzyć w jego mistyczyzm i w to, 
ze moje pieszczoty- przeszkadzają jego rozwojow1 du­
chowemu. Je me suis retiree pour donner la place a 
^ette nćgreDse enceinte

Nagle Hugon lewem ramieniem objął dziewczynę, ro­
zejrzał się wokoło, a potem przycisnął ku sobie i chciał 
pocałować, ale Lisette odwróciła główkę, zdążył ją  więc 
ledwńe musnąć wargami w policzek.

Drzwi pensjonatu były jeszcze otwarte. Na scho­
dach natknęli się na Alinę.

—  Ach, monsieur Noviki, nareszcie pan powraca! — 
westchnęła kierowniczka pesjonatu, spoglądając koki 5- 
teryjnie na stojącego o  dwa stopnie niżej młodego czło­
wieka.

—  Qu‘est ce qui est arrive? —  zapytał Hugon, zanie­
pokojony tonem Alinę.

—  Oh! Une jeune darne czekała na pana prze? dwie 
godziny, nie chciała nas opuścić póki je j nie wytłuma­
czyłam, że pan wyjechał do Bellevue i powróci dopie­
ro za parę dni. Passez maaemoiselle— zwróciła się A li­
nę do Lisette, ustępując je j miejsca na Schodach, a gdy 
ta przeszła parę stopni wyżej, szepnęła do Hugona: 
LLat schowałam pod bibułę na stole. Soyez prudent, 
monsieur Noviki, elle etait vraiment desolee.

Hu&on pogłaskał przelotnie dłonie pieczołowitej kie­
rowniczki, dziękując je j tym gestem za mieści i pobiegł,

przeskakując po dwa stopnie za Lisette. Dziewczyna 
stała przed drzwiami pokoju. Niechętnym głosem oznaj­
miła :

—- To była mulatka, zobaczysz. No. najprzód przeczy­
taj list, bo musiała ci coś zostawić, a potem zajmij się 
gościem.

Hugon wyciągnął z pod bibuły błękitny arkusik pa­
pieru. na którym drżąca rączka nabazrgala wielkiemi li­
terami :

—  Jeannctte wszystko mi wyznała. Zrobiła to przez 
zazdrość, nie przy puszczając, że od nas uciekniesz. 
Jeśli mnie kochasz chcć trochę, muszę się z tobą zo­
baczyć koniecznie, a jeśli jutro do dwunastej nic 
przyjdziesz (będę czekała), to nie miej do mnie ża­
lu jeśli się zaręczę z Zygmuntem. Nie wierzę, żeś wy­
jechał za miasto. Anita.

Lisette, patrząc na zafrasowaną twarz przyjaciela, 
zachichotała, siląc się na szyderczy wyraz twarzy.

—  Qu‘est ce - que tu vas faire maintenant - mon Ca- 
sanova.

—  Pójdę do niej.
—  Po kiego licha?

—  Żeby jej powiedzieć, że dobrze robi zaręczając 
się z Zygmuntem.

—  Dostaniesz w twarz za to, a może obleje cię jo ­
dyną —  zdecydowała poważnym głosem Lisette. Czy 
jesteś taki pewny, że dobrze robi? Po co udawałeś, że 
się w niej kochasz?

—  Nie udawałem wcale — tłumaczył się szczerze 
strapiony Hugon. —  Siadała mi na kolanach i łasiła się 
jak kotka, to co je j miałem mówić? Mówiłem je j że jest 
zgrabna i ładna, no i że ją  troszeczkę lubię, to nie było 
kłamstwo.

—  Musiałeś się w niej naprawdę podkochiwać—ba­
dała drobiazgowo Lisette.

— Naprawaę, że me — Hugon zawstydził sie i spu­
ścił oczy. —* Powiedzieć ci szczerze —- zaczął po chwi­
li —  byłem trochę ciekawy, jakie ona ma ciało, dlatego 
ją  trochę bałamuciłem

zapytała zagryzając wargi Lisetto.
n

zdecydowanie odpowiedział Ilu

—  No i co? —
Gładsza odemnie?

— Oh, wcale nie —  
gon, •

Wybuchnęli śmiechem. Hugon zbliżył się do łóżka, 
na którem siedziała Lisette i zaczął ściągać palto z jej 
ramion. •

—  Wstań, to powieszę palto, bo się pogniecie!
Lisette nie ruszyła się z miejsca. Patrzyła się niby 

to bez wyrazu, ale tak pełnemi uczucia oczami na 
twarz chłopca, ze- ten stracił zupełnie zaufanie do roz­
mów i wyjaśnień. Prawą ręką objął ją pod ramiona, a 
lewą podsunął pod kolana i uniósł. Chciał ją ułożyć ra 
poduszce, by uwolnić z palta, czując jednak ciepło jej 
policzka przy twarzy, zapomniał o płaszczu, sam na 
nim usiadł, a dziewczynę ułożył na kolatiach i przytu­
lił do piersi. Prawa ręka przesunęła sic z ramion do 
szyi, odwróciła twarz ku u etom j podparła główkę dla 
pocałunku. Lisette nie zamykała powiek. Wargi je j 
przestały już być bierne, falowały gorąco i szły na­
przeciw łakomym wargom Hugona. Sprężysty języczek 
muskał chłodną emaiję zębów. Ale oczy miała ciągle 
otwarte. Hugon nie wiedział gdzie patrzeć, nie umiał 
znaleźć dna w błyszczących aksamitną czernią jezio­
rach, tak niepokojąco żywych i tak bliskich. Spróbował 
sam zamknąć oczy —  alo nic mógł nie całować, czując, 
że una go widzi. Z czarnych jezior zmysłowa mgła za­
lała mu horyzont, oczy ich zlały się w jedno spojrze­
nie i przestały niepokoić własną, obcą bezdennością. 
Lewa dłoń chłopca poczuła chłodną powierzchnę jed­
wabnych pończoszek i zaczęła się posuwać. Lisette 
cofnęła się. Mgła ustąpiła z przed oczu chłopcu. Dło­
nie Lisette ujęły jego giowe w skroniach i oderwały od 
ust. W brwiach chłopca zadrgała nuta żalu i niedosy­
tu, a jej źrenice Płonęły szczęściem i zachwytem. Usta 
szeptałyr

(C.d-n.).

W Niemczech
raz wiązu fe się 

stronnictwa
BFRLIN, 4. 7. (PA T.). Pr*e~ 

wodniczący Niemieckiej Partji 
Ludowej (Strescmanna) zarzą­
dził dziś rozwiązanie stronnictwa 
wraz ze wszystkiemi poaległemi 
mu organizacjami, av obecnie fo ­
czą sir rokowania z miaiodajne- 
mi kołami narodowo - socjali- 
stycznemi w sprawie losu manda­
tów tej partii.

Pełnomocnik zarządu Bawar­
skiej Partji Ludowej, b. minister 
(iuandt - Isny wydał dziś zarzą­
dzenie rozwiązujące wszystkie 
organizacje krajowe stronnictwa, 
oraz zgłosił w-stąpienie do partji 
narodowo - socjalistycznej, wzy­
wając swoich b. towarzyszy par 
tji do podporządkowania się Hi­
tlerowi.

Ogłoszenie rozwiązania Cen­
trum Katolickiego nastąpić ma 
w środę.

Tako rzeicie Hitler
—  Taka rzecze Hitler:
—  Kobieta niemiecka nio pali!
My ze swej strony uzupełnimy

to hasło ciasnego nacjonalizmu 
niemieckiego w następujący spo­
sób:

Kobieta w Polsce nie pali prze­
mycanego z Niemiec papierosa 
bo... Czyż trzeba jeszcze to „bo“  
komentować? Zdaje się, że nie. 
Ponieważ jednak kobieta i męż­
czyzna od czasów Adama i Ewy 
dobraną stanowią parę, przeto 
śmiało rzec można:

—  Kobieta i mężczyzna w Pol­
sce nie palą przemycanego z Nie­
miec papierosa!


